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Na wschód od Mińska ciągnie się strona wodami Dniepru
1 rzek weń wpływających skropiona. Mata wioska Juchnowka 
jest pierwszą slacyą pocztową i leży na granicy obwodu Miń­
skiego i Borysowskiego — naturalny rozdział oznacza rzeczka 
Juchnowka, a sztuczny dwa słupy z tablicami, na których o r­
ły i napisy. Mówiono mi, że ta rzeczka wypływa o 3 wiorsty 
odedrogi z pod kamienia wielkiego, i ciekawy widzie źródło, 
chociaż jednój rzeczułki, poszedłem w las błotnistym smugiem. 
Po trzęsących się kępach zapuściłem się przeszło dwie wior­
sty, m ając przed sobą to w zgórza, to d rzew a, to wreszcie 
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kilka rozproszonych chatek lub młyn wodny. 1T/.V ,aua 
dalój mi iść nie dały i przypomniały, że na połowę od Mińska 
zaradzają sig wodniki odnóg Wilii i Berezyny. — Tak jedna 
z odnog Berezyny, Plissa, płynie pod Smoleniczami, wypływa 
^aś z pod wsi Plissy. Smolenicze należą do hr. Witgenszlej- 
na, syna Marszałka tegoż imienia; tu mniejszy stosunek Żydów, 
bo 85 a 215 chłopow. Wyjąwszy kilka domów porządniej­
szych, reszta budowana z okrąglaków, bez kominów i okien — 
czasem tylko błyśnie kilka szybek. Jest to zwyczajny sposób 
zabudowań wieśniaczych, bo (jak nam mówił właściciel) miej­
scowe chłopstwo niewytarte i nieokrzesane cierpiałoby na 
tóm , gdyby dymu w domu nie było. Przejechawszy wieś 
Zodyn stanęliśmy w Borysowie w nocy. Pod Borysowem pły­
nie Berezyna, błotnista, szeroka, bo 2 na niej mosty; jeden 
szczególnie wielki, bo przeszedłszy go, narachowałem kroków 
633. Noc była, a z mostu nad tą pamiętną rzeką, jak oko 
zasięgło, widać było szerokie nadzwyczajnie koryto rzeki przy 
prochnianóm świetle gwiazd, bo księżyc skryły był za obłoka­
mi. Dopióro wracając, widziałem po 2 latach, że to tylko 
błotniste smugi, bo latem koryto Berezyny prawie zupełnie 
wysycha, a w czasie rozlewu kilka koryt łączy sig w jedno 
i przedstawia niby morze. Jam widział tylko potoki, jeziora i 
wylewy w rozmaitych kierunkach, a za rzeką klassyczne okopy 
Napoleona. W  piórwszym przejeździe rzeka ta jaśniała przy 
świetle gwiaździstego nieba, jak zwierciadło natury, odbijające 
każdą gwiazdę w postaci białawego obłoczka. Na błotnistóm 
korycie nierzadkie łąki, krzewiny. I takaż to Berezyna? — 
pomyślałem sobie. O ty! coś wściekłą wód paszczęką pochło­
nęła dusz tyle, i trupów tyle, gdzież wspaniałość twoja? W ba­
gnach, biotach i wodnistych zaroślach.— Dwa są kierunki ba- 
gnistój Berezyny: główny, gdzie most wielki, a pod miastem 
druga odnoga, podpływająca pod most mały. Żydów 1400, 
Chrześcian 840. Na 3 wiorsty przed Krupkami jest granica
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gub Mińskiój i Mohilewskiój, oznaczona słupami rządowenii. 
Po drodze spotyka się rzeka Nacza a potem  Bobr ze znaczną 
szerokością pod Krupkami. Jest to miasteczko z kościołem — 
domy jednak, jak  zwykle, z okrąglaków bez kominów — tylko 
kilkanaście domków z kominami nadają miastu postać przy­
jemniejszą. Z lewój strony rzeki widać zbiór wody w posta­
ci kanału, zatrzymanój i otoczonój drzewami, a  po praw ej wi­
je  się kręta wstęga Bobra z nierównómi brzegami, jak  okiem 
dojrzysz i jak nie dojrzysz, dopóki się nie rzuci w objęcia 
Berezyny. Piaski ciągłe, droga nieprzyjemna. Około Boryso 
wa zaczyna się Ruś Biała, której granic ściśle oznaczyć nie 
można, jak  barw  tęczy. Tak i w gub. Mińskiej i Mohilewskiój 
lasy ograniczają dalsze widoki dla ok a , gdy w gub. Smoleń­
skiej widać odkryte górzyste strony, wznoszące się i opadające 
jakby zam arzłe fale wód morskich —  lasy bram ują zdaleka 
granicę nieba i ziemi. Przeciwnie, gdzie gęste lasy, tam  nie 
znać praw ie górzystego położenia. W  tych stronach nie uj­
rzysz już domu inaczej budowanego, jak  z okrąglaków, mia­
steczka od wsi nie odróżnisz i zapytać się trzeba: czy tc  
wieś lub miasto? Dla tego miasteczka na Litwie i Rusi nie 
mają wcale charakteru m iast; ludność, po większój części 
złożona z Żydów, ledwie utrzymać się zdoła nędznie i zaspo 
koić naglące potrzeby. Tak np. spojrzawszy na Tołoczyn 
nędzną mieścinę, zdaje się, że tu wszędzie Królestwo Żydów 
i ich ziemia obiecana, przywiedziona przez nich do ostatniego 
stopnia straszliwój nędzy. — Lubię w czasie podróży patrzyć 
na Żyda, i w głupiej twarzy staram  się wyczytywać zarody nę A 
dzy. Jeżeli spotkam Rusina, ten zawsze zajęty i ciężko p ra­
cuje — Żydzi zaś, jedni w bezczynnym ruchu, drudzy w łóczą 
się bez celu, a błędne ich spojrzenie czyhać się zdaje tylko 
na zdobycie grosza lub kawałka chleba dla uśmierzenia g ło ­
du, lub palącej ich chęci zebrania jakiego takiego kapitału 
Bez żadnego uprzedzenia patrząc na tę kastę paraliżującą
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ludność naszę, ani jój sprzyjać, ani potępiać bezwzględnie nie 
m ożna; litość, złość, gorycz i obrzydzenie miotają naprze- 

.mian duszą podróżnego w tych stronach. Nędza tu wielka, 
a jednak ziemia wszędzie piękna i płodna. Od Brześcia Lit., 
na wielkićj płaszczyźnie jeden widać charakter i barwę — 
tak ludzie dowolnie nazwali piaski też same, piaskami Podlasia 
i Litwy lub Rusi Czarnćj i Białćj. W tych stronach trakt 
wszędzie wysadzony brzozami, dwoma rzędami po każdej stro­
nie aż do Moskwy prawie nieprzerwanie. Daje to miły widok 
dla oka i chłód, bo brzozy miejscami dochodzą znacznej wy­
sokości; błogosławiona ta strona Żydów skrapiana równianką 
odnóg Dnieprowych, niegdyś była siedliskiem Krewów. Tę to 
stronę na dziedzinę dla siebie wywalczył orężem Gedymin 
z pod jarzma Tatarów, ciążącego nad Rusią, którój uciemię­
żenie przez niewiernych, Bóg cierpiał do czasu. Tędy Olgerd 
pędził na Smoleńskie i Twerskie grodziska, sprężysty jak piłka, 
kiedy się odbił od Pskowa i Nowrogrodu, a Jagiełło zapuszczał 
zagony pod Lublin i Sandomierz nad Wisłą. Tędy się potęga 
Wilowda, jak lawa ognistój rzeki, rozlała od Witebska do 
Kijowa.

Za Tołoczynem przejeżdża się odnogę Druca i sam Druc, 
jednę z większych odnóg Dnieprowych po Prypeci i Berezy­
nie. Po jednej stronie krzewiny, po drugiej rosną drzewa 
w tak pięknym ładzie, jak park angielski ręką ogrodnika sa­
dzony. Kapliczka z wizerunkiem P. Jezusa bez koszulki daje 
znać, żeśmy już nie na Litwie. W Orszy stanąłem w nocy 
przejechawszy małą rzeczkę, którą jedni Jerszycą drudzy Or- 
szycą zwali — szumiała ona jakby z dumy, że pod miastem 
do Dniepra wpada. Kościołów i cerkwi jest tu 8 — 9. Ko­
ściół Jezuitów stoi pusty, Trynitarzy zamieniony na szkołę, 
w Bernardyńskim szpital, a Dominikanów i Frańciszkanów do­
tąd istnieją, Ślady zniszczenia po Francuzach tu się najmo­
cniej odbiły i najmocniej zagładzone. Zresztą, w nocy nic
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rozróżnić nie mogłem, a w powrocie widziałem tylko groma­
dy drewnianych domów i Żydów z Białorusinami zmieszanych. 
Nigdy w życiu nie widziałem smutniejszego miasta nad Orszę, 
a jednak tu niegdyś krzewił się dobry byt, jak to widzić się 
daje w starych murowanych od wieków domach, do których 
drewniane wystawki, przyczepione za naszćj pamięci, chylą sig 
do upadku po nie wielu latach trwania. Kto przepływa rze­
ką, dostrzedz może białe mury kościołów katolickich, budowa­
nych w stylu zachodnim — te święte zabytki starożytności 
leją w duszę jakieś niebieskie wrażenia. Patrząc na prostotg 
obyczajów i charakter ludu naszego na Busi, pojmuję dla 
czego pieśń ludu R u ś  nazywa Ś w i ę t ą .  Zbliska jednak 
wszędzie spustoszone domy, odrapane mury, zwaliny cegieł, 
odrażąjąca nieczystość. Gdzie spojrzysz — Żyd, straszliwa 
moralna zaraza, paraliżująca wszystkie gałęzie towarzyskiego 
bytu starożytnój Polski. Nędza, na którój widok serce się kra­
je, zwróciła obecnie uwagę rządu i czynną działalność w spra­
wie zaradzenia ostateczności, do jakiej Żydów w tych stronach 
przywiodły fanatyczne ich ustawy. Rozpaczaćby trzeba, gdyby 
rozpacz i załamywanie rąk co pomogło, tu jednak praca je ­
dynie lekarstwem być może, bo ona wznosi człowieka, ugo- 
dnia i uszczęśliwia na ziemi. Potrzeby rozwijały prawa dla 
dobra ludu, dowolność ludzka je  psuła, a teraz żal stęsknio­
nego uczucia i rzewnych wspomnień na grobie kwitnącego 
niegdyś przemysłu i zwalonych świetnych grodów, służyćby 
przynajmniej powinien za napomnienie i zachętę do pracy. 
A jednak, nie to zajmuje głowy uczonych, wykarmionych na 
zabujałościach filozofii niemieckiój. . .  Praca i wola —  oto 
pole popisu dla naszych sił się otwiera. Człowiek nie może 
sobie zdać sprawy z tego, jakie moralne węzły krępują go 
z własną ziemią — zawsze jednak w życiu pracowitćm, spo- 
kojnóm, poczciwem, wyrobiouem wiekami, szukać on powinien 
jedynych skarbów, -które go uszczęśliwić mogą docześnie i
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wydobyć uczucie godności nieśmiertelnego ducha, zawartego 
w proszku ziemi. Fizyczna podstawa pracy jest opoką, na 
którój się wznoszą najrzewniejsze uczucia i najbujniejsze polo­
ty myśli. Gdy sofizmata zwalą podstawę wiary w sercu czło­
wieka, życie oparte na konieczności fizyologicznój i wierze 
historycznej rozproszy mgłę wątpliwości, jak stonce.

Dziwna rzecz, jak Żydzi w takiej liczbie utrzymać mogą 
najnędzniejsze życie na Litwie, nie zajmując się ani rolnictwem 
ani rękodziełami. Przemysł i handel — oto żywioł dla Żydka, 
jak powietrze dla płuc, jak woda dla ryby, bo tu prawdziwe 
pole popisu dla puszczenia się na wszystkie, jakie tylko przy­
puścić można, sposoby zarobkowania. Dziwna rzecz, że w na­
szym 19 wieku, po tylu doświadczeniach, tój moralnej zarazy 
usunąć nie można — zresztą, daj Boże! aby reforma Żydów 
się udała. Dotąd były to pia desideria pojedynczych osób. 
Ze pomimo wszelkiej zachęty, Żydzi nie chcą z siebie zetrzyć 
charakteru kast, jest to przekonywający dowód, co mogą 
formy i fanatyzm przepisów talmudycznych, wiążących tyle ludzi. 
Sama moralność na tem traci — tworzy się źle zrozumiana 
miłość i nienawiść bliźniego. Jednak w samych wadach Ży­
dów leży głęboka pochwala, której im odmówić nie można, 
a zwrócił na nią uwagę znakomity nasz Ekonomista polityczny. 
Oto obraz miast Surowieckiego: „Najnędzniejsze sieliszcza, 
złożone z kilkudziesiąt biódnych chałupek, osadzone garstką 
motłochu Żydowskiego i włóczęgów bez powołania." Nic tu 
dodać ani ująć nie można — wyrażenie nawet pod względem 
stylu jest klassyczne. Uważanie interesu jednego za wspólny, 
już wiąże ich jednością chęci — inaczej nie podobnaby im 
było utrzymać nawet dzisiejszego, najnędzniejszego bytu, przy 
tćm niechlujstwie i na zaśmiecionych ściekach i plugastwie. 
Nie mogą oni wprawdzie wiele zrobić dla dobra ogólnego, 
zwłaszcza przy mnóstwie miasteczek, których w innym kraju 
nić ma przykładu, bo się historycznie wyrobił innym sposobem-



W każdym razie tylko zupełne opuszczenie rąk wydziera czło­
wiekowi środki do życia — inaczćj można je znaleść przy 
zdrowiu i dobrych chęciach. Życie tylko godzi nas z życiem, 
i wprzód żyć trzeba, a potćm wiara i ufność płynie do serca 
niewidzialnym strumieniem od Pana Zastępów. Życie to spra­
wia, że człowiek nie traci potrzebnego uczucia i związku 
z potrzebami, rzuca bałamucące go zabujałością pytania i ni­
szczy w sobie próżną osobistość, która tam się popisuje naj- 
bardziój, gdzie najmnićj pożytku. Boska reka daje w uczuciu 
wiary pokarm dla ducha, jak chlób dla ciała, a konieczność 
rozwiązuje tysiączne wątpliwości, których rozumowanie, a tóm 
bardziej niedorzeczna gadanina pseudo-fllozofów, nie rozwiąże. 
Filozofija, zbita z drogi prawdziwej, zwróciła się na nią pod 
wpływem Ek. Politycznój w Anglii, i dziś nikt z głębiój my­
ślących m ów ić nie będzie o moralności bez Chleba. Szczę­
śliwy popęd życiowy nauk wróży im piękną przyszłość. Ale 
Wracając od filozofii do Żydów, są oni dziś, że tak powiem, 
miechem, który dmie na ostatnie iskierki w tlejącym popiele 
przemysłu. Krajowcy dotąd niezdolni są utrzymać tej podstawy 
narodowego bytu, bo prędko tracą wiarę w siebie, na chlób 
nawet zarobić nie mogą przemyślnćmi zabiegi, a cóż dopióro 
na kapitał, który w ciągłój walce raz się wznosi zyskiem , 
drugi raz stratą zniża się, podobny do morskićj fali. I dla 
tego to właśnie Żydów ani zupełnie potępiać, ani chwalić nie 
można —  przejeżdżając wielką przestrzeń Litwy i Rusi Bia- 
łój, zamieszkaną przez dzieci Izraela, czuje się tylko niesmak 
mimowolny. Rozmawiając z Żydami po różnych miejscach, 
dowiedziałem się, że nie są dalecy od reformy; wstręt religijny 
do Chrześcian z jednój strony, z drugiój ostateczna nędza, 
Walczą w ich mowie, i zdradza je każde niemal słowo. Żydzi 
znoszą upodlenie, bo zasady ich religii wpajają w nich odrę­
bność i tworzą status in statu. Rzuciwszy dogmat na stronę, 
nie od rzeczy spojrzyć na nich po ludzku, ze strony antro-
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pologijnćj. Gdyby oni nie mieli przekonania, że pogarda i 
upodlenie jest dla nich męczeńską zasługą, nie mogliby żyć 
jak  żyją, okuci w formy, których racyonalnie usprawiedliwić 
nie podejmie się żaden Żyd, cokolwiek mający —  nie już mówię 
ukształcenia ale otarcia się, okrzesania. Bądż-co-bądź, nie 
rozryw ają przekonania z życiem i związek je s t nierozerwany, 
chociaż się pokazuje w barw ie fanatyzmu, jak  go zwykle dzi­
siaj zowiemy. Zrodzić to w nas myśl pow inno, że najdroż­
szym darem  nieba na ziemi jest pogodzenie się z życiem: lóm 
żyje człowiek i narody całe. Pieszczone uczucie, myśl zabu- 
ja ła , są  nieledwie tak zle, jak  uśpione uczucia i myśli. W o- 
ja jedyne lekarstw o na piórwsze i drugie. I ile razy zda­
rzy mi się spojrzyć na tytuł specyjalnej filologicznej rozprawy, 
na anatomizowanie uczuć w estetyce i myśli w filozofii — tyle 
razy przychodzi mi na myśl nędza i żebrak odarty, wychudły, 
proszący o litość tych, co się pięknie o litości mówić uczyli- 
Jeżeli potrzeba u nas Filozofii, to nie dla przerobienia naszych 
ludzkich myśli i uczuć w suchą filozoficzną terminologiję i ab­
strakcyjne pojęcia —  ale dla otarcia z przesądów, w których 
nas kąpano od m łodu: że ubóstwo hańbi i rozróżnia ludzi. 
Jakby duszę mogło hańbić ciało dla lego, że nie je st duchowe! 
Jakby rękę mogło hańbić to, że nie mówi i nie myśli jak głowa! 
Wszyscy ludzie są  jednym wielkim człowiekiem, jednym  or­
ganizmem, którego utrzymanie fizyczne staje się opoką myśli 
i uszczęśliwienia. Czemżeby byli panowie i uczeni bez pro­
staczków, pracujących na nich w pocie czoła? Tóm, czem te- 
oryja bez praktyki i przystosowania w potocznem życiu — 
czóm duch na ziemi, gdyby mu odebrano organy ciała. Pro­
ste to uwagi i stare  —  ależ i świat stary, i jego najpotężniej­
si działacze starzy i prości, a Bóg je st najprostszą Jednością- 
Zresztą, dla człowieka nie tyle potrzebne prawdy, ile ich za­
stosowanie i przeprow adzenie wskroś życia. Nie piszę też
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lych uwag dla nauki, ale dla pamięci; wszak i w pacierzu po* 
Wtarzają się wielkie prawdy nie dla nowości, ale dla przypo­
mnienia. W szakże i przeszłość najszczytniejsza je s t  przedsta­
wiona w uroczej barw ie tój prostej całości, co się zapadła 
dla nas na wieki w otchłań wieczności; rozlożon9 na pier­
wiastki, przedstawia wielkość i głupstwo potoczne&° życia. 
Teraz przedmiotem nauk jest całość dzieł stworzenia • ludzko­
ści, a najpożyteczniejsze są te wiadomości, która na nas bez­
pośrednio wpływają. Jak osobiste potrzeby nasze zaspokojo­
ne prow adzą nas do coraz wyższych odniesień i stosunków, 
dopóki się nie rozpryśniemy myślą w naturze i uczuciem 
w ludzkości — tak uniesienia te, niby rosa niebieska, skropić 
powinny ziemię potocznego życia i przez wolę przejść w czy­
ny i rzeczywistość. Nie każdy je st geniuszem , ludzkość od 
Boga zależy — ale każdy może upatrzyć stanowisko, jakie 
w ludzkości zajmuje, i idąc za prawami, tkwiącemi w duszy, 
zapewnić sobie byt niezależny, który jedynie dać może chwi­
lę wolnego czasu do odpoczynku po pracy i uczucia słodyczy 
największej na ziemi: uczucia wielkości ziemskiej w ma lenkiem, 
roskoszneni kółku życia , działającego ja k  dźwięk odwiecznej 
harmonii. Nie dojdą tu pociski nagan, pochwał, pochlebstwa, 
bo one nie obchodzą tego, kto w życiu swojćm usiłuje prze­
jawić Boga na ziemi.

Od Orszy, możnaby powiedzióć, żeśmy jechali w kierunku 
D niepru, gdyby Dniepr nie był lak kręty, lub gdyby droga 
nasza była nie tak prosta. Po drodze do Smoleńska uderza 
°ko dość porządnie zabudowana Duhrowna Aleksandra Księ­
cia Lubomirskiego, pięć wież na cerkwi i kościółek katolicki, 
skromny, jak pokora trzody Chrystusowój. Na rynku zabudo­
wane sklepy oddzielnie dla Chrześcian i Żydów — pierwiastek 
żydowski i tu przem agający charakterystycznie, np._ R*isini 
w białych koszulach, białych czapkach i łapciach okręconych 
łykiem po kolana, pracowali nad popraw ą drogi, a Żydzi, jak

T om IV . 2



panowie radni, przechadzali się po ulicach i rynku — włóczyły 
się Żydówki w czerwonych zawojach, lub wyglądały z okien 
za każdym turkotem  przejeżdżającego wozu. Dniepr płynio 
tu  między w zgórzam i w wąwozie, a nad spłaszczonym brze­
giem widać piaski i wielkie kamienie w dali, za miastem 
nad rzeką rozproszone domki i brzegi zb łocone , zdeptane 
przez trzodę rogatą i n ierogatą — tu poetyczność staroży­
tnego Borystenu potoczno potrzeby wygnały. Od Orszy do 
Dubrowny góry i wyboje, jakich nie ujrzysz w Mazowszu, 
chyba nad brzegam i Wisły — droga szeroka, ale najgorsza, 
jaka tylko być może.

Lady, miasteczko na granicy gub. Mohilowskiój i Smoleń­
skiej — naturalną granicę tych gubemij stanowi rzeczka Merea, 
a za nią zaraz słupy rozgraniczają óbw. Orszański od Kra- 
sneńskiego. Tu, na granicach dawnej Polski, kończy się obie­
cana ziemia Żydów, którym w gub. Smoleńskiej mieszkać nie 
wolno. Przeszedłszy most, stanąłem  na wzogrzu i poglądając 
na miasto, na wody ciekące do Dniepru, myślałem sobie o 
w ędrów ce Żydów z Palestyny do Europy południow ćj, gdzie 
jeszcze w starożytności osiedli. Stałem na krańcu przez nich 
zamieszkanym, najbardzićj posuniętym na wschód Europy, gdzie 
oznaczać oni długo jeszcze będą granice państw a, które im 
ongi, w czasie fanatycznego prześladowania w Niemczech w śre ­
dnich w iekach, przytułek dało. Rzuciwszy okiem raz osta­
tni na domy budowane z okrąglaków i ozdobione kilkunastu 
nowemi wystawkami, na ulice napełnione Żydostwem i na 
okopy z ostatniej wojny — wjechałem  w Smoleńskie, a zatem 
do Wielkiej Rossyi. Tu już przynajmniej niema nieschludnych 
miasteczek żydowskich, a droga wszędzie wysadzona brzozami, 
obszary obok drogi zrosłe krzew iną, białe owsy srebrzą się 
w dali, złocą się jęczmienia, gróka się czerwieni, a miejscami 
jeszcze uprawne późno łany zielenią się szmaragdem  nowego 
życia.— Piękna to ziemia, piękne niebo jak na Litwie i Rusi —
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myślałem sobie, a Święta Ruś na Litwie, Haliczu i Ukrainie 
iluż wypiaslowała mężów? Tu Roman Wołyński, wróg Księ­
stwa Włodzimićrsko - Suzdalskiego, Lachów i Litwy, pada pod 
Zawichostem. Daniel szukający uchrony przed Tatarami w Ma­
zowszu, ściera się z Mendogiem, może się na Tatarów a po­
tem z nićmi uderza na Litwę. Halicz wskrzepiony pod jego  
następcami (w 13 wieku) staje się Królestwem, podgarnia są­
siadów pod berło swoje, ścićra się z cywilizacyją zachodnią i 
w 14 wieku przez Bolesława, syna Trojdena, dostaje się po­
tomstwu Rasta. Wick 14 drze przywileje na feuda, walą się 
w gruzy zamczyska baronów, a Kozaczyzna nad Dnieprem 
z wielkićm znaczeniem stroi się barwą zakonu rycerskiego. 
Z ziemi nad Wilią i Niemnem, jak Minerwa z głowy Jowisza 
wyskakuje Mendog w 13 wieku, nie wiedzićć skąd, od Rzy­
mian czy Słowian idący. Silny to w ładca, silniejsze jednak, 
straszne 14 wieku olbrzymy. Gedymin wstrząsa Rusią Białą, 
jako nowy Ksiądz Litewski i Ruski.-— Olgerd na czele rycer­
stwa na pół-dzikiego, jak morze zalewa Kijów, miasta Czer- 
niechowskie i Siewierskie; po drodze rozbija trzy ordy Tata­
rów nad Dnieprem; puszcza zbrojne zagony do Tauryki 
Chersoń pustoszy, a potćm — potćm, jak morska fala odbi f 
wszy się od gór nadmorskich, uderza wstecznym prądem o po­
siadłości Pskowa i Nowogrodu, wytrąca im z rąk grodziska, 
równie jak Twerskie i Smoleńskie, na przestrzeni gdzie Dzwi- 
na, Dniepr i W ołga początek swój biorą. —  Straszne spu­
stoszenie, jak ogon komety, uderza po drodze do Moskwy, gdzie 
drużyny pod przywodem Olgerda po trzykroć się zapuszczają. 
Napróżno — napróżno Wielki Litewski Kniaziu! ludy tam inny, 
inne lam zwyczaje, i Tatarskie jasłyki i Tatarskie dzicze w tych 
stronach. Od M. Czarnego puścił się Olgerd ku Rzeczom-po- 
spolilym Słowiańskim — od wschodu teraz puszcza się ku 
zachodowi, pod Lublin i Sandomierz nad Wisłą. Stój wielki 
Litewski Kniazin! tam drugi olbrzym, wielki jak Ty, i męzkie
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piórsi staną za granitowe skaty dla rozhukanych fali twojego 
rycerstw a. Kazimierz oprze się Olgcrdowi, bo oba wielcy, i 
Olgerd nie tknął W ołynia, gdzie Styr i Horyń płynie, chód 
podczas trzeciej jego wyprawy na Moskwę, mtody Jagiełło siał 
spustoszenie po San do Wisły —  strachy to na Lachy! ale 
Lachy się nie u lękną, i owszem rozwieją chm urne niebo po­
gaństwa, i oto z piękną Jadwigą Chrystyanizm na Litwie. — 
Lecz już trzeci olbrzym: Jagiełło stał w Polsce, jak  jedna
nóżka cyrkla, a Wilowd zatacza, jak  druga nóżka ruchoma, 
łuk o wielkim promieniu, bo na rod/.innćj Litwy, ustąpionój 
pod zwierzchnictwem Jagiełły, wraz z Rusią za mało. I zajął 
Kijów, Nowogród Siewierski, W itebsk, Druck i Orszę, i jak  
Gedymin a Olgerd zaczął być groźnym W schodowi. Mało mu, 
chciał łuk roższerzyć po Ładogę, Onegę i W ołgę — Kniaziu 
Witowdzie, na próżno — tam inne ludy, inne tam zwyczaje! — 
On nie słucha, nie uważa, i zabiera gród po grodzie, i już nie 
Smoleńskie, Czerniechowskie i Siewierskie leży na luku po 
przedniego koła zdobyczy, ale dzisiejsza Orłowska, część Ka- 
łuzkiój i Tulskiej. Na północy i południu łuku tego rozpićra 
się z Zakonem niemieckim i Talarami, i ju ż , już dzwon No­
wogrodzkiej wieży pewno pieśń zwycięzką zadzw oni. . .  nie 
Olbrzymie! nie kniaziu! —  Tyś wielki w ładca, ale wielkie 
mu tćj ziemi nie dorosnąć do Nieba. Za tyle ziemi spoczniej 
w garści ziemi, a to coś zdobył oddaj ludzkości i poświęć dla 
rozwinięcia ducha. ,

W _Nowogrodzie wolnica, kurzenie na Zaporo skiój Siczy 
iież tu znowu podobnych obrazów! — Wszystko bujało^ży- 
ciem, wszystko rosło w górę, a rosło wlasnóm tżyciem , w ła­
ściwym sobie sposobem. Nie rozwinie się z ziarna wierzby 
lipa, ani dąb z jabłoni — tak i ludy na ziemi Słowian, podo­
bne w zarodzie społeczeńskiego bytu , rozwinęły się potem 
pod innemi warunkami. Wszystko, co rośnie, rośnie z potrzeb 
ziemi, i tylko to, co wyrosło takim sposobem, przetrwa wieki



i upłodni ziemie wspomnieniami dla przyszłych potomków. — 
Przeszłość roskłada sie i znika jak  ziarno, ale z nićj wyrasta 
drzewo teraźniejszości, do ziarna podobne w słojach. Kiedy 
teraźniejszość rozłoży sie na przeszłość, przyszłe pokolenia 
karmić sie będą pierwiastkami składowemi, a im wiecćj znaj­
dą pożywnych cząstek , tórn plon bujniejszy bedzie. W ola 
człowieka buja śród konieczności — poznanie tej konieczności 
już wiele znaczy, bo uczy wyciągać wszystkie korzyści, jakie 
można otrzymać na ziemi — w ostatnim razie zachować przy­
najmniej nieugiętą i piękną dusze- I ze złego dobre powstaje, 
a ze zgnilizny rozwija sig dobroczynny gaz, podtrzymujący 
pigknie rozwijające sie organa. I złe nie zawsze działa — 
woda nie zawsze występuję z brzegów, a w czasie kiedy pły­
nie swojóm korytem, można usypąć grobelkę dla siebie. Ży­
cie człowieka jest tak urozmaicone — że konieczność tylko 
w niektórych punktach zetknięcia je  drażni —  jeżeli człowiek 
ograniczony je s t w jednym zakresie działania, ma jeszcze 
wiele kół życia dla popisu woli. Opatrzność, zostawiając nas 
z wolną wolą, każe przerabiać ideę doskonałości nieśmiertel­
nego ducha dla szczęścia, na podstawie fizyologicznej żywota. 
Wszystko, co się najpiękniój rozwinęło na ziem i, powstało 
z przerobienia idei w czyn przez pracę. Praca jest środkiem 
i celem —  toruje drogę do szczęścia i sam a je s t zarazem  
nagrodą, szczęściem.

Płońtk. Lipiec. 1843. M a z u r  z P ł o c k i e g o .



i METODOLOGIJA PRAWA.

R z e c z  n a p i s a n a  z  p o w o d u  d z i e ł a  J .  K ł o d z i ń s k i e g o ,  k o z d i ó i i  t e g o ż  

D Z I E Ł A  i  U P O R Z Ą D K O W A N I E  Z A W A R T Y C H  W  N IE M  W I A D O M O Ś C I .

(ciąg dalszy)

Idea rozwija się w Filozofii i Ilistoryi. W dziejach ludz­
kości to tylko ważne, co oznacza ruch myśli i samowiedzy; 
w Prawie to, co oznacza ruch samowiedzy prawnój. Ta osta­
tnia jest źródłem prawa stanowionego i zowie się źródłem 
historycznćm, dla odróżnienia od źródła filozoficznego — wolno­
ści. Wolność więc jest pićrwszym źródłem samów,-edzy pra­
wnój i przejawia się w prawie stanowionem. W  znaczeniu 
ścisłóm prawo: jest postanowienie władzy najwyższej, W ka-* 
żdym razie samowiedza prawna charakteryzować powinna 
wszystkie zjawiska w  krainie prawa. Formy czyli barwy, 
w których się pokazuje istota prawa, są zwane źródłami pra­
wa —  tych źródeł jest trzy: Prawo zwyczajowe, Prawodaw­
stwo i Prawo rozumowane (jurisprudentia) *).

*) Z ródla  praw a (Contes ju ris)  biorg się w innćm znaczeniu, 
to zależy od dowolności (konwencyonalności) wyrażenia.
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To trzy źródła prawa potrzebowałyby obszernego rozwi­
nięcia — aby się nie oddalać od przedmiotu i zamiaru tego 
pisania, pomijamy to rozwinięcie. Namienimy tylko, że jak 
prawo zwyczajowe jest owocem fizyologicznego bytu towarzy­
stw a, tak prawo rozumawane najwyższym punktem wygóro­
wania cywilizacyi. —  Tu prawo rozwija się z samowiedzą, a 
środkiem do tego jest:

M E T O D O L O G I J A  P R A W A .

Wszędzie jest droga, która jest najlepszą— ta najlepsza 
droga dla dojścia pewnego zamiaru nazywa się metoda. Mo- 
toda w praw ie rozumowanćm, jest to sposób uczenia się pra­
wa z samowiedzą, z uznaniem tego, jak go się uczy.

Metody są następujące:
A. Praktyczna — uczenie się prawa z doświadczenia. Teo­

retyczna — uczenie się prawa z prawd teoretycznych i 
praktycznych wniosków. Dopiąć tego można: a) poznając 
źródła historyi prawa, b) dzieła pomocnicze, c) słuchając 
ustnego wykładu. Stąd metoda teoretyczno-praktyczna, 
pokazująca się jako:

B. Dogmatyczna, przedstawiająca teraźniejszo stanowisko na­
uki. Ale że to stanowisko jest wypadkiem historycznego 
wyrobienia się, potrzebna więc metoda Historyczna. Stąd 
metoda Dogmatyczno-Llistoryczna a:

C. Krytyczna służy jej za podporę. Krytyka ocenia dzieło 
rozmaite są jój podziały. Posiłkuje ją  metoda Ilermeneu- 
tyczna, której przedmiotem jest hermeneutyka, czyli tłu­
maczenie (interpretatio) prawa. Metoda krytyczno- Herme- 
neutyczna daje materyał, na którym zaprawia się:

D. Historyczna szczególna, przedstawiająca prawo w szczegól­
nych taktach, nie zaś całe razem. Z tych części korzysta
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m etoda Porównawcz a  w calój pełności zewnętrznego 
rozwinięcia, pokazuje się praw o w metodzie Historyczno-
powszechnej.

E. Fakty, czyli rzeczy, w niój pokazują jednę całość, a idea 
leżąca w tych faktach powinna się uznać, czyli przyjść 
do świadomości siebie, do samowiedzy, i to stanowi m e­
todę Filozoficzną. Metoda zaś Historyczno - Filozoficzna 
przedstawia praw o we wszystkich, jakie tylko być mogą, 
stosunkach, t. j- prawoznawslwo jako  poznanie prawa. 
Ostatnio więc ogniwo Części Ogólnej Zewnętrznej w En- 
cyklopedyi Praw a spaja się z pićrwszóm, t. j .  m yślą, od 
którój ta część się zaczęła że: Prowoznawslwo jest znaw­
stwo (poznanie, wiedza, nauka) praw a. Widzieliśmy więc 
miejsce i znaczenie Prawoznawslwa w kole naukowości. 
W  Części Ogólnej Wewnętrznej obaczym yjego treść odrę­
bną, własną.

CZĘŚĆ OGÓLNA WEWNĘTRZNA.

Prawoznawstwo m a treść sobie w łaściw ą, stanowiącą 
jego specyjalność, odrębność od innych nauk. Tu treść jest: 
jedność praw a i czynu (urzeczywistnienie prawa) lub wzajemne 
ich stosunki. Stosunki te  oznaczone są przepisami, i takim 
sposobem wiążą się subjekta z przedmiotami. W  każdym sto­
sunku prawnym są dwa pierwiastki: faktyczny i prawny (słu­
żący do oznaczenia pićrwrszego). Przez działanie subjektu na 
przedmiot oznacza się ostatni prawnie; stąd praw a  i obowiązki• 
Rozmaitość stosunków faktycznych uogólnia się w przepisach 
praw nych, k tóre poprowadzić można pod 3 głów ne działy? 
stosownie do^tego, jak się odnoszą:
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1. Do osób prywatnych — Prawo prywatne (cywilne).
2. Do towarzystwa — Prawo publiczne (państwowe).
3. Do narodów — Prawo narodów.

Wszystkie trzy organy są częściami jednego ciała — Na­
uki Prawa, której przedmiotem są stosunki prawne. Zasadą 
jest nauka o stosunkach prawnych najprostszych, t. j, między 
pojedynczemi ludźmi, o czóm mówi:

P R A W O  C Y W I L N E .

Określa stosunki między obywatelami. Obywatel (civis) 
znaczy: 1) człowiek Monarchii Koaslytucyjnój, mający udział 
w władzy najwyższój, *2) w ogóle członek towarzystwa. *— 
Obywatel znaczy jeszcze oppositum duchowieństwu i woj­
skowości, — stąd i Prawo Cywilne dzieli się na Obywatel­
skie, Duchowne i Wojenne. Prawo to zaczyna od oznaczenia 
przedmiotu stosunków prawnych: tu naprzód pokazuje się 
subjekt t. j: osoba. Subjekt przypuszcza przedmiot, na którym 
prawo wyrazić się może (świat zewnętrzny) i przyswoić go 
(własność). Bezpośredni stosunek człowieka do świata daje 
własność, pośredni — prawo zobowiązań, gdzie Celem jest 
rzecz, a środkiem do nabycia jej osoba. W  ostatnich stosun­
ki główne są rzeczowe, a podrzędne osobowe. Połączenie 
tych dwojakich stosunków przedstawia rodzina.

Oto jest stopniowanie praw, skąd i podział ich płynie.
Ale z natury człowieka, ze śmiercią jego giną i prawa 

przywiązane do osoby, a innómi rozporządzać może ostatnia 
wola umierającego — na zasadzie: że duch ludzki jest nie­
śmiertelny, — zatóm roższerza wolę swoję za granice życia 
ziemskiego.

Prawo spadkowe jest ostatnią nauką w prawie cywilnćm.
T om IV . 3
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Umićrający dzieli swoje praw a na osoby pojedyncze, które są 
przedmiotem praw a cywilnego, i k tóre (jako m ająee prawa 
osobiste) stanowią zarazem  treść, w którój mówi;

P R A W O  P U B L I C Z N E .

Przejście od praw a cywilnego do publicznego widać w pra­
wie spadkowóm. Rodzina rozwiązuje się przez nowe małżeń­
stwa, i zam iast związku rodzinnego następuje rodowy. Zwią­
zek rodowy z czasem słabnie, i zostaje tylko jedność pocho­
dzenia w plemionach. Towarzystwo powstało z rozmaitych 
plemion, rodów  i rodzin , a  jedno przem agające plemię daje 
zawsze główne piętno narodowości tow arzystw u, związanemu 
wspólną dążnością i historycznym bytem. Sprawy pojedyncze 
są tu podrzędne a przem agająca spraw a ogólna, państwowa. 
Dla działania w sprawie ogólnćj, musi być w państwie; 1) o r­
ganizm, czyli urządzenia dążące do spójnego zamiaru, 2) za­
rząd, czyli działania tego organizmu, 3) stany państwa t.j .  ich 
udział w urządzeniu i zarządzie. Stany są ostatnim przedm io­
tem  nauki praw a publicznego, bo zw racają uw agę na osoby, 
k tóre m ają udział i w praw ie cywilnóm. — Każde państwo 
w całości wzięte, je s t jako jedna całość, jako jeden człowiek 
w ludzkości, ludzkość działa przez te narody, jak  naród przez 
pojedynczych ludzi. Człowiek więc najdoskonalej przyczynia 
się do postępu ludzkości, działając w swoim własnym narodzie 
> w jego  duchu. Każde państwo miało byt patryarchalny, 
chociaż historyja nie może sobie przypomnić tak dalekich cza­
sów — nie każde jednak państwo dochodziło celu zupełnego 
rozwinięcia sił swoich i wiele z nich um arło za m łodu, jak 
um ierają ludzie, np. Nowogród, K artag in a ... Inne dotąd nie 
noszą na sobie charakteru  dojrzałego rozwinięcia, np. W schód,
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Włochy... Samowiedza, czyli w ew nętrzne uznanie się narodu 
w swojój istocie, powinno być zgodne z życiem praktycznym , 
inaczej, jeśli mniemania religijne i m oralne narodu znikną, 
upada naród koniecznie. Ale że naród nie ma duszy nieśmior- 
telnćj jak człowiek, przeto odrodzić się może, jeśli jego uczu­
cia religijne i m oralne odrodzone zostaną, np. Grecyja.

Państwo każde jest dla siebie środkiem i celem  — nie 
jest to jednak cel najwyższy. Oprócz państwa pojedynczego, są 
inne podobne im narody, z klóremi państwo wejść musi w 
związek konieczny, i spoić się braterskim  węzłem rozwinięcia 
i postępu rodu naszego. W tedy na Państwa wszystkie zw raca 
uwagę nauka zwana:

P R A W O  N A R O D Ó W .

Narody są tu subjektami praw a przez dobrowolne zjednocze- 
uie się — naród, który nie jednoczy się z drugiemi, nie n ara­
ża się na straty, ani ciągnie korzyści tego zjednoczenia

Dziś Chrzesciaństwo i Europeizm  są ogólnemi formami p ra ­
wa narodów: W zajem na nietykalność jest tu koniecznym w a­
runkiem — pierwsze zetknięcie się narodów  jest zwykle nie­
przyjacielskie, np. ludy dzikie żyjące wojną, i wszelkie nieporo­
zumienia oraz gwałcenie praw a narodów , rozstrzyga wojna. 
A że wypadki wojny nie zależą od ludzi, tu  więc widomie 
przejawia się ręka Opatrzności w prow adzeniu ludzkości po
drodze postępu-

Z natury rzeczy ludzkich w ynika, że coraz więcój naro­
dów wchodzić będzie w związki, działające w sprawie ludzko­
ści. Teraz organam i Historyi Powszechnćj są już dwie części 
świata: Europa i Ameryka, a inne ulegają, m ożna rzec, tego 
Kongresu Ziemskiego. Przyjdzie pewno czas, kiedy wszystkie



60

narody obejmie Prawo narodów , a Historyja Poicszechna za­
służy prawdziwie na miano powszechności.

Tem się kończy ogólna część Encyklopedyi Prawa. Prze­
szedłszy tę  kolum nadę prawd, przeszedłszy przez portyk Filozofii, 
Metodologii, Praw a Cywilnego, Publicznego i Praw a Narodów, 
widzimy się na otw artem  polu Historyi Powszechnej, gdzie Pra- 
woznawsłwo  jest tylko jednem  drzew em  naukowości, a Prawo 
jedną instylucyją społeczną. Kto poznawszy ogół naszój umie­
jętności, zechce ją  zgłębiać dalój, powinien to czynić w dzie­
dzinie Hist. Powszechnój, zwracając uwagę na rozum  i dzia­
łania  ludzkie. Stąd czerpać może bogactwo materyałów.

CZĘŚĆ SZCZEGÓLNA ENCYKLOPEDYI PRAWA

Obejmuje dwa główne działy:
1. Dzieła rozum u t. j. działalność teoretyczną ludzkości czyli

jój przedstawców — uczonych, np. Filozofija Praw a, Hi­
storyja Filozofii Prawa.

2. Dzieła woli, t. j. działalność praktyczną ludzkości czyli 
j ' j  przedstawców — praw odaw ców, np. praw a stanowio­
ne, ich historyja.

W  historycznćm wyrabianiu się nauki prawa, jedne przed- 
raiota oddzielnie rozw ażone były, drugie razem  z innemi. Stąd 
oprócz głównych części Prawoznaw slwa (Prawo Cywilne, Pu­
bliczne, Narodów), utworzyły się naul i podrzędne pod wpły­
wem rozmaitych okoliczności, a mianowicie następujące: 

i .  p ław o  Karne i postępow anie Sądowe.
2 Praw o Kameralne.



61

3. Prawo Skarbowe (Finansowe).
4. Prawo Policyjne.
5. Prawo W ojenne.
6. Prawo Kościelne.
7. Prawo Handlowe.
8. Prawo W ekslowe.
0. Prawo Morskie.

Wszystkie te nauki są teoretyczne. Oddzielały się także 
pod wpływem rozmaitych okoliczności (t. j. nie z istoty sam e­
go praw a) nauki praktyczne, które stosują do życia zasady 
teoretyczne. Niektóre nie mają u nas nazew  sobie właściwych, 
np. Staatspraxis, Kanzleipraxis, D ecrelirkunst, Archirwissens- 
c h a f t .. .  bo wiele powstało, i do dziś dnia wykłada się w uni­
wersytetach niemieckich, np. Referirkunst.

Do znajomszych u nas należy:
1. Policyja Sądowa.
2- Medycyna Sądowa.
3. Dyplomatyka a naw et Polityka. Ostatnią Falk liczy 

do nauk praw nych, inni zaś odrzucają, bo właściwie należy 
do wyższego zakresu politycznego życia.

Tak więc wyczerpaliśmy całą treść Prawoznawstwa prze­
biegłszy całą  jego krainę, usiłując przedstawić w najogólniej­
szych szkicach prawdy teoretyczne i praktyczne wnioski dla 
poznania prawa. Kończymy od czego zaczęliśmy, twierdząc, 
że jedna zasada wew nętrzna powinna wiązać i przenikać wskróś 
całą budow ę nauk prawnych — inaczej, Encyklopedyja Prawa 
nie przedstawi systemnój całości, jaką w dzisiejszóm stanowi­
sku ta nauka przedstawia. W olno piszącemu dziś dzieło o 
Encyklopedyi roższerzyć lub ścieśnić jój zakres, uprościć spo­
sób w ykładu, ale nie wolno być niesystematycznym, mięszać 
części istotnych z przypadkowómi, czysto - prawnych z posil- 
kującem i innego rodzaju wiadomościami. Tu przedstawiono 
rys Encyklopedyi Prawa, o ile potrzeba było dla dania poznać
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dzisiejszego stanowiska tój nauki. O najnowszóm zjawisku 
w świecie naukowym (Encyklopedyi Niewolina) wspomniałem 
dawniej w Preglądzie Naukowym. Część szczególna u Niewo- 
lina przedstawia zaspakajające i troskliwie wypracowane Com­
pendium  tego , co dziś uczeni europejscy zrobili w naszym 
przedmiocie. Może literatura nasza zbogaci się wkrótce dzie­
łem o Encyklopedyi Krauthofera, czytającego prelekcyje w Po­
znaniu. Mieszkając za granicą nie miałem sposobności czytać 
ani widzie ich dotąd. Słyszałem tylko z ust uczonego W. A- 
Maciejowskiego, że w lekcyach dotąd wydrukowanych, Kraut- 
hofer stoi na równi z najnowszemi postępami nauki, i nadto 
zaleca go prześliczne pióro polskie. „Gdyby Krauthofer, jak 
zamierzył, (słowa są W. A. Maciejowskiego w liście, który pó­
źniej do mnie pisać raczył) wypracował Encyklopedyją swoje, 
mielibyśmy piękniejsze dzieło niż P. Niewolina."

(d. c. n.) M a z u r  z  P ł o c k i e g o



PIERWSZEGO PÓŁROCZA

biblioteki tUars^uJsktei
Z R. 1843.

(Tomów II w 8 c* str: 680; —  zeszyty od Stycznia do Czerwca).

(ciąg d»l«sy)

Odbyliśmy dotychczas ogólny przegląd Biblioteki; s ta ­
raliśmy się najściślejszy rozbiór  przedstaw ić artykułów, k tóre 
ze swego zakresu  zdawały się byc najważnicjszćmi, i tak, 
co do liczby (tylko 7), jako  i co do wewnętrznej wartości (ze 
względu tak na przedmioty, k tó re  traktowały, jak  i na sposób, 
w który są wypuszczone), znaleźliśmy je być słabemi re p re ­
zentantami pisma, k tó re  się kusi o wyższe naukow e stanowisko. 
Dłużój zastanawialiśmy się nad  tóm, cośmy za najważniejsze 
uważali dla wzięcia dokładnie miary Biblioteki, teraz  będzie­
my się starali być treściwszymi, ażeby czytelnik nie sądził s ię  
być zagrożonym  nieustannem  stawianiem m u Biblioteki przed  

oczy.
(Przechodzimy do dwóch tłumaczonych artykułów. P ier­

wszy z nich: Treść spraw ozdania  uczonego Arago o p rzedru ­
kowaniu dzie l Laplasa  (Poszyt z Lutego od str. 317 do 352) 
jes t  bardzo  pożytecznem  obsw ojeniem  naszój publiczności
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z postępami Astronomii — jest bardzo umiejętnie na język 
polski przełożony przez Baranowskiego, który sam zaszczytne 
trzyma miejsce pomiędzy oddającymi się tej wzniosłćj nauce. 
Tern trafniejszy zaś dobór przedmiotu dla nas, że byle go 
dotknąć, musimy wszędzie znaleźć zasłużone pochwały Koper­
nika, które w naszych sercach oddźwięk znajdują. W ogól­
ności nie jest to jedno z tuzinkowych tłumaczeń, — ale zawsze 
tylko tłumaczenie, nie zaś samorodny płód naszej literatury.

Drugi zaś artykuł: O cyganach w Hiszpanii z  Pilateta Chas- 
les przez W l W. jest przekładem wyjątku rozbioru dzieła O 
cyganach w angielskim języku p. Borrow. Tłumaczenie prze­
glądu!... podwójny rikoszet odbywają myśli autora, nim w dro- 
buej cząsteczce się dostają do Biblioteki. Przedmiot sam przez 
się zbyt mało nas obchodzący; — przytoczony wyjątek nie 
odzuacza się bynajmniej wysokością widoków i dążeń, jednem 
słowem, nic zgoła podobnego wyboru nie usprawiedliwia. — 
Przytoczenie kilku piosenek cygańskich, opis ich ognisk, sposobu 
wróżenia, rozbojów i t. p., oto wszystko, co nam przedsta­
wia tłumacz wyjątku rozbioru dzieła p. Borrów-

> 3 3 (3C>C C «+-

Z nauk przyrodzonych artykuł jeden p. t. Pomiar Baro- 
metryczny Zupy Bocheńskiej p. Ludwika Zeisznera, stronnic 5 
zawierający, zesummuje się w tabliczce, gdzie w skutku obser- 
wacij barometrycznych, podana jest wysokość różnych pun­
któw. Jako zasadzający się tylko na rachunkach, nie podlega 
literackiemu rozbiorowi.

 »®«-------

Następuje teraz kilka specijaluych artykułów, które bardzo 
małą cząsłkę publiczności czytającój zająć mogą, a nie wpły­
wają bynajmniój na powszechne rozwinięcie myślenia, które
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powinno być celem naukowego pisma ogólnego i wyższego 
zakresu; większy napływ podobnego rodzaju rozpraw ek obja­
wia w niem dążność do zmaterializowania się, co je st zawsze 
zestąpieniem na niższe stanowisko —  odbieganiem od wyż­
szych i powszechnych celów.

Drogi żelazne w Europie, opisał Wilhelm Kolberg. Nić 
ma bez wątpienia dzisiaj wynalazku, któryby więcój obiecywał 
zmian dobroczynnych i postęp wszechstronny rokował, jak  ko­
leje żelazne; — lecz autor nie rozw ażał ich pod względem 
ich wpływu na ludzkie społeczeństw o— na przyszłość, który 
to sposób zapatrywania się zdolnyby był całą uw agę czytają­
cych (i słusznie) natężyć, i silne współczucie wywołać. Lecz 
nie z tćj strony bierze autor swój przedm iot, daje nam  tylko 
techniczny opis budowy parow ozu , m ateryałów  palnych, sze­
rokości kolei, rozmiarów szyn, podpor pod nie dawanych i t. p. 
Daje nam następnie spis dróg tego rodzaju w Anglii, Francii, 
Niemczech, W łoszech, ich konlorysy, rozmiary, i t. p. Artykuł 
ten ze wszystkich najdłuższy, bo przeszło 130 stronnic zawie­
rający, i na trzy poszyty rozdzielony, m a wzgląd tylko n a m a -  
teryalną i techniczną stronę tego wynalazku, nie zaś na to, co 
prawdziwy interes obudzą, na dobroczynne skutki, jakie za 
sobą pociąga i jako zaród niezawodny przyszłości niesie.

O telegrafach galwanicznych p. Przysiańskeigo. Przedmiot 
sam przez się bardzo słabego interesu i to z wielu powodów. 
Naprzód: samo odkrycie nowego elektro-magnetyczncgo syste­
mu było zdarzeniem wielkiem, a tóm samćm silnie obchodzą- 
cćm wszystkich myślących ludzi; — lecz samo proste zastoso­
wanie wynalazku do jednego pojedynczego ce lu , który i tak 
innemi środkami bywa osiągany, je st rzeczą zupełnie podrzę­
dną. Powlóre, te tylko odkrycia m ogą obchodzić silnie publi­
czność w badaniu ich postępów, które w swoich rezultatach 
są dla wszystkich przystępnemi, doświadczać i użyć się dają- 
cćmi. Tak się rzeaz nióma wcale z te legrafam i, których 

T om IV. 4
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prywatni nie używają nigdzie w Europ.e, a zatóm wydoskona­
lenie telegrafów, ani jako naukowa, ani jako praktyczna rzecz, 
nie może obudzić silnego rzeczywistego zajęć a. Z resztą jest 
to artykuł czysto techniczny.

Przypadki nieszczęśliwe w kopalniach węgla kamiennego 
w Polsce, przez Hieronima Łabęckiego.

Znajdujemy w pomienionym artykule opis nieszczęśliwych 
pare przypadków, wydarzonych w naszym górnictwie, i bardzo 
powierzchowne napomknienie o głównych niebezpieczeństwach 
górnika. Użycie własciwój terminologii, bez dołączonych ob­
jaśnień nad wyrażeniami nieznanemi pow szechnie, utrudza 
czytelnikowi zrozumienie.

Gimnastyka przez L. O. Autor dowodzi zbawiennych 
skutków gimnastyki dla ludzkiego zdrowia, i dowodzi ile działa 
na siłę mięs, na wzmocnienie płuc, na jędrność skóry, zahar­
towanie i wzmocnienie całego układu nerw owego, na sen , 
trawienie, na zmniejszenie chuci, i t. p. Są to bez wątpienia 
rzeczy bardzo prawdziwe i w swoim rodzaju pożyteczne, lecz 
podobny artykuł lepiójby celu swojego dopiął, gdyby zamie­
szczonym był w zbiorze sobie właściwym, np. Poradniku dom o­
wym lub Kalendarzu; a mniej stosownóm dla niego jest miejsce 
w piśmie, któreby powinno mieć na uwadze wyłącznie kształ­
cenie ludzkiego ducha nie zaś ciała.

W e wstępie do tych uw ag higienicznych, autor na bardzo 
wysokim stopniu kładzie gimnastykę, i tak np. mówi: „Likurg 
za sa d za ł powodzenie Spar/y wyłącznie na Gimnastyce." W ięc 
podług niego nie na harcie duszy! W  innem znowu miejscu 
powiada: „Nad wszystkie umiejętności, nad wszystkie inne sztu­
k in a jw ię k s z y  wpływ wywierała medycyna na kierunek ducha 
i  na. życie narodów." Czyż podobne zdanie zbijać jeszcze?.... 
dość wspomnieć o jednój tylko sztuce drukarskiój. Oto są 
widoki ogólne pomienionego artukułu.
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Berlin, Wiedeń i Graefenberg pod  względem lekarskim 
przez Felixa Jabłonowskiego. Dziwne zbliżenie tych trzech 
miejsc, których położenie w sposob poważny razem  koło sie­
b ie , zakrawa cokolwiek na śmieszność. —  Najwięcój pa- 
pićru w pomienionej rozpraw ie zabiera powstawanie prze­
ciwko Priesznicowi, aż osobistość jego tykające. Autor po­
wiada, że sam był i widział — a nic w artego nie znalazł, 
prócz ogolnego sposobu życia, zasadzającego się na zdrowych 
pokarm ach i ruchu ciała. Nie możemy mieć zamiaru pod 
względem lekarskim rozbierać lego artykułu, a pod literackim 
nie mamy nic do powiedzenia o nim.

O Stepach i pustyniach przez Aleksandra Humboldt, tłu­
m aczył Ludwik Zeiszner.

Znowu tłum aczenie, z prac, zaiste wielce pożytecznych, 
sławnego Geologa; —  lecz powyższy wyjątek nie może być 
przedmiotem in teresu , ani pożytecznego zajęcia dla czytelni­
ka — bo , albo przez tłumaczenie znamienitszych prac nie 
zaś samych urywków, albo przez treściwy przegląd, dający 
wyobrażenie o całości, obswajać można publiczność z takiemi 
naukami i badaniami, których mały wyjątek nie daje nawet 
jasnego pojęcia. Jest to za mało lub za wiele. Zresztą, by- 
najmnićj nie pochwalamy zapełnienia pisma artykułami podo­
bnego rodzaju, jak kilka powyższych, które z natury swojój, 

jako czysto specijalne, mnićj wpływają na ogólne wykształcenie, 
co właśnie je st powołaniem dziennika. Zdawała się tó  czuć 
sam a Redakcija, kiedy w przedmowie swojej w num erze Sty­
czniowym (patrz rozbiór nasz w artykule pierwszym) oświad­
cza: że pierwszeństwo da zawsze artykułom ogół czytelników 
obchodzącym, nad trudniącemi się samemi specjalnościam i.— 
Jednakże widzimy, że tych ostatnich (licząc w to artykuł o 
pomiarze barometrycznym Żupy Bocheńskićj) jest siedm, to 
je s t tyle w aśnie, ile poświęconych oddziałom dziejów: filozofii, 
ekonomii politycznój i nauk społecznych; a widzieliśmy, że i
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tamte siedm nie można uw ażać wszystkie za poświecone

Od najwyższego celu, unoszącego się nad ludzkością, idą 
dwie drogi w społeczność: jedna wiedzy, druga ulepszenia- 
Te dwie drogi wiodą zarówno do objawienia wielkiego godła: 
myśli i czynu. Im rozleglejszym jest m ateryał, na którym się 
one objawiają, tóm na większój skali występują ich wyobra- 
ziciele. Że świat francuzki, jak w e wszelkim tak i w piśmien­
niczym względzie, piastuje myśl ulepszenia, to jest udoskona­
lenia praktyki, czy to naukowój czy towarzyskiój, nie podlega 
żadnój wątpliwości. Nikt lepiój nie pojmuje praktycznego 
powołania i praktycznej doli w sprawie wszechświetnego po­
stępu, jak  sami krajowcy. „Kiedy tylu uczonych Niemców, Bel- 
gijczyków, W łochów, Szwajcarów (mówi Michelet) pracow ało 
nad hisloryją rzym ską, cóż pozostaje dla Francuza? zapewne 
sposób wykładu." —  ztąd nie godzi się uw łaczać żadnemu

przedm iotom  ogólnego interesu. (d. c. n.J

l ó l it l citilld w o cFzm u cierni
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ogółowi, mówiąc: to idealiści lub marzyciele, a owi, poziomi 
Wyrobnicy cudzych myśli i t. p. Byłoby to jedno, co poniżać 
którykolwiek z organów  ciała, kiedy duch zarówno używa 
wszystkich, choć każdy każdego w inny sposób. Niech tylko 
każdy ogót godnie pracuje w swojem kółku, a wielka całość 
moralna sama się złoży. Niemasz takiej dążności, niemasz 
takiego kierunku (byle był tylko godziwym), któryby trw ale 
posuwając się w imię zasady ulepszenia, nie wyrobił się na 
coś znakomitego. Stałość i niezmienne przywiązanie do ro- 
dowój myśii (a każdy człowiek ma ją) jest jak  kropla w przy­
powieści, która jeżeli nie siłą , tedy częstem  spadaniem dziu­
rawi kamień. Dla poparcia jakiegożkolwiek tćj zasady, dosyć 
jest porów nać starą  Encyldopedyją francuzką z nowemi. Mamy 
teraz przed oczyma dzieło zbiorowe o stronnicach 1500 w 12, 
które wyrównać może co do objętości 8 tomom. Składa się 
ono z prac znakomitych we Francyi pisarzy i zawiera rozpra­
wy obszerne we wszystkich przedm iotach, bez wyjątku. A 
mianowicie:

Matematykę wyższą i niższą p. Lalanna.
Meteorologiją i fizykę -ziemi p. Martens.
Fizykę Chemiją p. Lalanna.
Anatomiją i inne części medycyny p. Pileura.
Nauki przyrodzone p. Gervais.
Gospodarstwo wiejskie p. Younga.
Filozofiją, L itera tu rę , Poezyją, Teoryją sztuk pięknych 

Aicarda.
Paleografiją, Numizmatykę, Ilistoryją, Filologiję p. Lalanna 

(Ludwika).
Naukę wychowania p. Desporta.
Prawodawstwo p. Verge.
Dzieło to, napisem swoim przypominające Chiliady Erazma 

Rotterdam a *), tyle ma w artości, tyle rokuje pożytku i uła-

*) Milion da faits. Paris 1842.
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twienia dla samoistnie doskonalących się, iż nie podobna nie 
zalecić go miłośnikom oświaty powszechnej. W  tyin celu 
przedsięwzięliśmy rozebrać jeden ustęp, dla pokazania, jak 
dalece to dzieło wyższem jest nad czcze utwory, sam tylko 
zysk na celu mające. Oprócz ścisłości i w szechstronnego po­
znania rzeczy w wykładzie, w ażną jego cechą jest to, iż za­
w iera skazówki do najlepszych źródeł; że obznajmia, nie tylko 
z przedmiotem, ale z jego postępem  dziejowym i literaturą- 
Miłując z całego serca dobro uczącej się powszechności życzy- 
czylibyśmy sobie i jój, aby takiego rodzaju zjawiskami napełniał 
się nasz widokrąg, aby obok postępu wiedzy, obok udoskonalenia 
się wybranych, postępowali i doskonalili się wszyscy wezwani.

Znakomity, ledwie że nie najgłówniejszy oddział, stanowi 
Filozofija (str. 817 — 878). Autor lego oddziału, J. Aicard, 
jeden z współpracowników Nowój Encyklopedyi, po wstępie, 
zawierającym ogólne zarysy, rozdziela przedm iot na: Metafizy­
kę, Logikę i Dzieje filozofii. — Tym więc sposobem autor od 
razu  usuwa całkiem stanowisko swoje, i jest tylko opowiada- 
czem nauki. W  istocie, nie sposób nawet wymagać, aby dzie­
ło, usługujące jedynie celom elem entarnym , odzywało się ja - 
kążkolwiek podmiotowością. Lecz jeżeli gdzie, tedy w Dzie­
jach filozofii znajdujemy niby jakiś pozór własnego stanowiska. 
Pogląd Aicarda jest, można powiedzieć, religijno-społeczny. — 
Mówiąc o najpierwszych myślach, zdaje się mieć na ustach 
ciągle owo najświętsze i wyraźne godło: „kochaj bliźniego ja k  
siebie samego," — które, bodajby nie przestawało brzmieć 
w uszach XIX wieku! Co do ściśle naukowych względów 
zaleca się to dzieło starannem  zgromadzeniem tego wszystkie­
go, co może wzwyczaić przynajmniej w ogólne pojęcia o przed­
miocie. Filozofija podług Aicarda jest to: ideał rozum u ludz­
kiego, na drodze postępu do prawdy boskiej. W  tóm okre­
ślenia odbijają się już obie połowy wspomnianego dopićro 
poglądu (religijno-społecznego). Śledzenie prawdy polega ns
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możności pojmowania. Pojmowanie albo inaczej idea (słowa 
autora) jest wieczną i nieodstępną własnoscją duszy.— Przed, 
mioty nie, w surowym materyale, ale wyniesione do potęgi 
idei, dopiero stają się żywiołem filozofii; sprawą kierowania 
pojęć o przedmiotach czyli idei ku prawdzie, zajmuje się lo­
gika, sama zas własnosc, albo istota duszy, należy do me­
tafizyki.

W § o metafizyce, autor rzuca główne światła na przed­
miot, określając go tak: metafizyka jest nauką przedstawiającą 
najwyższy ogół wszystkich rzeczy. Późnićj określa Byt, Istotę 
(subslancya) i przygodność (accidens), stosunek, stopień i t. d. 
Ze związku zachodzącego pomiędzy duszą i ciałem wyprowa­
dza nieśmiertelność. Wiadomo, iż o tajemnicę przejścia od 
duszy (czyli jak my mówimy od ducha) do ciała, rozbijały się 
wszelkie usiłowania ludzkiego rozumu. Mój Boże! trzeba, aby 
człowiek właśnie był siedzibą tych wielkich tajemnic, które 
w nim co chwila, a przez całą odbywają się wieczność. Uo­
sobieniem lej smutnej, przywodzącej do rozpaczy zagadki, są 
słowa Hamleta: Być albo me być. Autor przytacza najcelniej­
sze pod tym względem mniemania. Jest i było ich wiele, 
dziś wszystkie prawie są obecne myślących rozumom, a ża­
dna nie zaspakaja!

Ideje, zdaniem autora, odnieść można do trzech oddziałów:
1. Ideje przedstawiające się duszy bezpośrednio.
2. Ideje wywiązujące się z porównania wielu.
3. Ideje pochodzące od zmysłów.
Najtrudniejszemi do zbadania*są ostatnie. Jedni z filozo­

fów utrzymywali, iż przedmioty bynajmniej nie wybijają idei 
w duchu, lecz tylko odnawiają istniejące tam obrazy, nerwy- 
•nni sądzą, iż duch sam tworzy sobie ideje, i za pomocą ich 
wyobraża sobie przedmioty; inni przypuszczają wrodzone ide­
je, tak. jak np. pojęcie o Bogu, i t. d. Na ostatek, autor wska­
kuje zrodło do poznania metafizyki i jój dziejów.
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§ 3 zawiera wstęp do dziejów filozofii.
Tu autor całkowicie już odsłania swój pogląd na fi" 

lozofiją: pierwszy głos do rozwijania się rozumu, tak w rodza­
ju ludzkim jak i w pojedynczych, podaje uczucie religijne, 
duch nasz, uznając w sobie obecność wiary, szuka jój źródła, 
już to we wnętrzu własnóm, już w przedmiotowości, co jednak 
kończy się przew agą na stronę podmiotu (duclia).

Krytyka puszcza się od rozumu do przedmiotów, prze­
ciwną zaś drogą postępuje dogmatyzm. Dogmatyzm, albo 
całkowicie polega na potędze rozum u i wówczas jest to ra ­
cjonalizm, albo czuje potrzebę objawienia, co stanowi super-
racyonalizm i t. p.

Tymczasem prawdziwa fllozofija jest tylko jedna, to jest;
ideał rozum u, a zatem strzedz się należy, aby nie brać za je ­
dno: ducha filozoficznego, czyli czystej miłości prawdy, z po­
zoram i, które wydają sobie nawzajem w alki, a za którómi 
ciągną się częstokroć nikczemne namiętności, albo osobiste 
względy.

Przedmurzem dziejów filozofii jest, podług autora, W schód; 
pytanie jednak, dla czego? oto, iż Grecyja, kolebka wszelkiój 
wiedzy, ztamtąd mogła zaczerpnąć światła. Pozwolimy sobie
tutaj zrobić pewną uw agę:

Jak wiadomo, mędrzec berliński w „Historyi filozofii" taką 
kładzie zasadę w dziejach filozofii: że filozofija wschodu jest 
religiją, czyli, że obie są tożsamością. Religii greckiej, rzyni- 
skiój i chrześciańskiój, mówi on, nie możemy od razu brać za 
filozofiją. ponieważ bóstwo greckie, rzymskie, również Chry­
stus i Bóg hebrajski, dla wyraźnój w nich zasady wolności i 
samodzielności, występują w postaci oddzielnych osób , które, 
jako mityczne lub chrześciańskie, m uszą się dopiero usposabiać 
j tłumaczyć piorunem , zamieniać się na filozofema. Przeciwnie, 
w religii wschodnich, spostrzegamy bezpośrednio filozoficzne 
formy, gdyż tam, dla zupełnego jeszcze braku podm iotowości,
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pojęcia religijne jeszcze nie są rozgarnione na oddzielne czę­
ści, a zatóm zachowują jeszcze całkowitą postać ogólnych 
myśli. Któżby się odważył nie poddać się całkowicie tem u okre­
śleniu? Ponieważ jednak światła filozoficzne musiały się nie­
wątpliwie przenosić z jednój okolicy świata do d rug ió j, ze 
Wschodu na zachód; ponieważ de facto wszelkie myśli zapa­
lają się na wschodzie, dojrzewają w Europie, czyli w klas- 
sycznym świecie, więc sam spód, albo dno filozofii greckiój, 
musi być wschodnie i religijne. Takiem je st np. wędrówka 
dusz, która u Platona, zdjęta zapew ne z obrazu najdawniej­
szych pojęć, i w całój prostocie wiary milycznój przedstawio­
n a , ma piętno nieskażoućj postaci wschodniój. — Tak więc 
filozofija wschodu jest to religija, czyli fdozofija na stanowisku 
uczucia. W Europie uczucie dojrzewa i wzmaga się na sta­
nowisko rozumu. Bujne wyobrażenia, zapalające się od cza­
rów natury azyalyckićj, tu ta j, za wrotami K aukazu, stygną i 
w piękne kryształy filozofii układają się. Jakkolwiek na obli­
czach mitu greckiego jaśnieją nieraz dobitne jeszcze rysy 
wschodniego pochodzenia, wszakże widać, jak  te rysy zmie- 
niają się pod wpływem rozwagi greckiej. Nauka o duszach 
u Platona ma już  zastosowanie filozoficzne, on podania te 
obraca na symbol: upadku człowieka od idealnćj doskonałości, 
od owego stanu błogosławionego, kiedy to duch ludzki patrzył 
się prosto w oko idei najwyższej, bóstwa. — Taką rzeczą 
przejście od wschodu i jego pojęć do zachodu, jest zmianą 
momentu najoczywistszą! Europa względem Azyi jest, na wielki 
rozmiar, punktem przeważenia się starój idei uczuciowój na 
drugą połowę.

W  historyi filozofii greckiój (834 — 845) Aicard wznawia 
zarzucone zdanie o przesiedleniach (kolaniach) z Egyplu, Fe- 
nicyi, któro niby to miały zanieść do Grecyi ziarna pierwotnój 
oświaty ducha, przemysłu i t. p.

Ale zaraz po tym błędzie poprawia się zręcznie, mówiąc, 
dla czego wszystkie żywioły postępu (zkądkolwiek rodem  by

T om IV. 5
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były) tak szybko i świetnie dojrzewały w Grecyi: oto, iż 
w tej pięknćj i ukochanćj od niebios krainie nie stały na za­
wadzie żadne podziały na kasty, żadne abso lu tion , jak na 
wschodzie starożytnym. Piękną także je st uwaga Aićarda, iż-' 
„w samćj naturze mitów greckich leżały zarody do poezyi i 
filozofii." Owszem, można powiedzieć, że Grecy w owych pię­
knych kwiatkach, zostawiając barw ę i kształt piękności, z ich fan- 
tastyczności wyssali to wszystko, co było filozoficznie - żywotnćm.

Stopniem do właściwego ducha filozofii była nauka siedmiu 
(mnićj lub więcej) Mędrców. Była to doba przeczucia m ądro­
ści społecznćj, która pozniój miała ustalić i wyrobić się na coś 
wielkiego i świat potomny zadziwiającego. — Bias mówi, że 
wszystkie majętności nosi z sobą, pittakus za najstraszniejszą 
chorobę duszy uważa nielitość i obojętność na cierpienia drugich.

Zjawienie się Sokratesa i jego nauczania, uważa Aicard 
jako reakcyją na dążności sofistyczne, porodzone z zepsucia 
obyczajów i zmącenia różnorodnych zasad myślowych. Tu 
autor pokazuje się głębokim znawcą nowowiecznych w yobra­
żeń, kiedy pod zmianami obrazów  dziejowych, pod przeisto­
czeniami postaci naukowych i społecznych, widzi i uznaje we­
w nętrzną zasadę postępu samćj idei filozoficznćj: „Nikczemne 
nadużycia i szalbierstwa Sofistów, mówi on, znagliły ducha 
ludzkiego do silniejszego zwrócenia uwagi na samego siebie, 
do szukania tam właśnie pewniejszego punktu oporu, i trwal- 
szćj podstawy dla religii i obyczajowości."

Uosobieniem tak świetnego posłannictwa był Sokrates, a 
jego głosem : Plato. Sokrates poznał siebie samego, w sobie 
pojął myśl ogólnego ozłowieka, dla którego uczu ł, iż może 
wyrzec się swojćj własnćj o so b o w o śc i... um arł we cztćrysta 
spełna lat przed ukrzyżowaniem Chrystusa (słowa autora). — 
W  świecie pogańskim nie było człowieka tak wielkiego jak 
Sakrates. Było to coś nadzwyczaj dziwnego, osoba jakiejś 
tajemniczój m yśli. . . .  przed czasem wymówiony w yraz , albo 
ułom ek trafem  rzucony do starożytnego okresu na przopo-
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wiednią nowszego. Jego demonium, jest to podobno taż sa- 
lna pobudka pierwiastku dobra człowieczeństwa, która dzięki 
bogu, tak silnie zapaliła teraźniejszość. Plato posunął i roz­
minął tę pobudkę w pierwiastku praw dy  t. j filozofii. Podług 
Platona, ludzkość może dopiąć kresu przeznaczenia swego je­
dynie tylko przez filozofiję. Ona jest drabiną prowadzącą 
człowieka do pierworodnćj godności, i utrzymującą stosunki 
nieba z ziemią. Wszakże i Dobro ma Plato na względzie: 
Bóg, mówiono, stwórca świata, nadając mu formę, to jest do 
surowój maleryi wprowadzając porządek i harmońiję, włada 
niemi opatrznie i urządza wszystko ku temu, aby złe pokona- 
nćm zostało.

Czego dokazał Plato na filozofii, pod względem idealnym, 
to jest posuwając ją do wysokości natchnienia, tego dokazał Ary­
stoteles pod względem formy, nadając jej granice nauki i układu.

Dusza, podług Arystotelesa, jest wyłącznie czynnym pier­
wiastkiem życia, jest kształtem pierwotnym wszelkiego ciała 
zdolnego do przyjęcia żywotności, czyli uorganizowanego. Du­
sza jest jedna, różna od ciała, ale jako forma jest od niego 
uieoddzielną.

Z następców Arystotelesa najgodniejszym uwagi jest Zeno, 
twórca pięknój, pocieszającój nauki, do której nieszczęśliwi 
mogą się uciekać z zapewnieniem, iż tam znajdą nieomylnie 
to, czego prożno szukali po marnym swiecie niedoli i płaczu! 
Pilozofija stoikow jest nauką udoskonalenia się drogą mądro­
ści, która ma się objawiać w myśli i czynie. Trzema główne- 
mi częściami filozofii są: logika (obejmująca zarazem część 
psychologii, właściwej logiki, grammatyki i retoryki) fizyologija 
w najrozleglejszein znaczeniu i obyczajow ość. Ostatnia z nich 
jest najgłówniejszą, dwie pierwsze podrzędnemi.

§ 6 (345) Obejmuje fiłozofiją w świecie rzy mskim, aż do 8 W.
W  ogóle Rzymianie, dla przemagającój w nich dążności 

wojowniczój, nie mogli zdobyć się na własnego żywiotu filo- 
zofiją —  pożyczyli typu od Greków. Ponieważ zaś działania
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ich wewnętrzne nie sięgały wyżej nad cele handlowe, i nad 
pospolitą praktykę, więc bardziój im do smaku przypaść m u '  
s‘ata fdozofija Portyku i Epikura, niżeli Platona lub Arystote­
lesa. Burząc prześliczne miasta greckie, zdzierali z nich obra- 
zy, posągi, i niemi zdobili mieszkania zbytków, podle siedziby 
m ateryalizm u; ale nie pomyśliii nawet o tern, aby przynaj- 
m m .j na pamiątkę zebrać kilka kropli ducha, poezji, filozofii. • 

Bo  ̂mogły z, pytam się, pojąć, mogłyż przeczuwać naw et 
godność obywatelską Greków, te duchy zawiązane na śmierć 
pychą, zamroczone opastością? -  Kiedyś tam dopiero Pliniusz 
napisat do jednego z rządców prowincyi Achaiskiój: „Pamię­
taj ze jedz.esz do Achai, do tój prawdziwój (veram et me- 
ram) Grecyi, która była kiedyś kolebką nauk, zasad miłości 
człowieczeństwa. Szanujże ich bogów, szanuj ich sławę od­
wieczną i samą tę starość, która w pojedynczych ludziach za­
sługuje na poważanie, a w narodach jest świętą. Miej cześć 
dla starożytności, dla podań narodowych, dla czynów ogro­
m n y c h  Więc Rzymianin nie miał i nie mógł mieć filozofii 

pomiędzy greckich żywiołów, które po piątym dopiero wie­
ku zaczęły się udzielać, Rzymianie przyjęli Epikureizm —  a' 
szczi,Do mej jego stronę ateistyczną; stoicyzm, zdaniem Aicarda, 
przejął swoim duchem prawodawstwo, tak, jak w ogóle wszy­
stkie teorye zwykły lam zastygać na prostą praktykę. Czci­
cielem epikureizm u był między wielu Lukrecjusz, którego po 
emat: De rerum  natura, obejmuje niby wcielenie epikureizmu 
w kształty poetyczne. Lukrecyusz radzi; „jak można najwie- 
Ci] Ul,wad rozkoszy, ,«o lękać się śmierci, „ie myślić o Bo­
i c i e  Prawdziwie rzymskie pojęcia. Sokrales nie lękał sie 
śmierci dla tego, że ona miała mu otworzyć wrota do lepsze­
go życia; Rzymianie nie obawiali się jćj, a raczej nie myśle- 

J’ )0 "R psuła nieco piękny urok doczesnój, nieu- 
slannie li "  < j biesiady; zatruwałaby życie wojowniczo-znie-
wiesciałe, po ktorem w przyszłości nic już więcej ich nie 
czekało. Najsprośniójszym opowiadaczem rozkoszowania był,
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znany i poniekąd nie bez zdolności poetycznych, Horacy; ten 
każe w prost przyjaciołom spijać tylko stare wino i bawić się, 
dopóki im śmierć nie wydrze z rąk kielicha. — „Pijmy, po­
wiada on prawie w końcu każdej ody, pijmy, bo wkrótce 
otoczy nas noc bajeczna, w krótce zostaniem wywiezieni na 
wieczne więzienie!*' —  Owoż cała filozofija, cała poezyja życia 
Rzymianina. —  Powiadają, że niby Horacyusz po rozwiązaniu 
sprawy pod Akcyum, miał się chwycić stoicyzmu w raz z ziom­
kami; lego zdania jest van Omeren. Bodaj tak, jak Horacyusz, 
być kiedykolwiek Stoikiem!

W  roku 70 po Chrystusie, z Pitagoreislów znanym był 
Apolloniusz z Kappadocyi, który naukę obyczajów wiązał 
z mistycyzmem religijnym, i którego Fiiostrat miał za messy- 
asza politeizmu. Znakomitą także w dziejach filozofii po 
chrześciańskiej jest Kabała (to je s t podanie ustne), czyli mnie­
mana m ądrość boska, rozszerzona pomiędzy Żydami drogą ta ­
jem nego podania, którego wątek skryty był starannie przez 
kabalistów. Pierwszy ułożył ją  w pewny system: Rabbi Akiba 
i jego uczeń Symeon Ben Jocham , zwany Gwiazdą Mojżesza. 
Jestto dziwna mięszanina podań filozoficznych o początku 
świata z marzeniam i o duchach, napojonem i magią. Klassy- 
cznemi księgami kabalistyki są: Jezirah i Sohar. W idać w tóm 
dziwnćtn amalgam ie i wyobrażenia perskie. Żydzi tak staran­
nie dochowywali tajemnicy, że dopiero w 15 wieku Chrześcia- 
nom zaczęła być ona wiadomą.

Ojcowie kościoła (p. 348), po największój części Grecy, 
zaczęli myśleć o pogodzeniu filozofii z chrześciaństwem. Za 
wspólny obydwóch początek uważali: Justyn, objawienie w e­
w nętrzne przez logos, i podanie; Klemens i inni, pisma stare* 
go zakonu; Augustyn, podanie ustne. I nie wstydże dzisiaj 
jeszcze wątpić o praw dzie, p rzed  tylu wiekami uznanćj, że 
filozofija je st opoką, na którój stoi w iara i społeczność?

Augustyn, rodent z Tagasty w Afryce (r. 354), naprzód 
był M anicheuszem , potem  naw rócony wymową Ambrożego 
w Medyolanie (387), zrazu trzymał się zasady tój, iż:
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Człowiek od czasu grzechu pierw orodnego, utracił nie­
śmiertelność i władzę wstrzymania się od grzechu, lecz że 
zachow ał wolność popełniania go.

Lecz póżniój, zmienił ją  na taką, iż:
Bóg sam, nie kto, wydaje człowiekowi bezpośrednio wolę 

czynienia dobrze (gratia) albo odmawia jć j, komu chce. Tą 
zasadą, wbrew przeciw ną porządkowi towarzyskiemu, natchnę­
ło go bezw arunkow e rozumienie Biblii, w sporze z Pelagiu- 
szem , który w ładzę czynienia dobrze przypisuje wyłącznie 
człowiekowi. Filozofiją scholastyczną obejmuje § 7.

Pod szczątkami starożytnego świata duchowego leżało 
schowane ziarno nowój nauki i nowego sposobu m yślenia, 
Scholastyką zw anego, bo wyszło właściwie ze szkół (Schoła), 
założonych przez Karlomana i innych. W ówczas to, powia­
da Michelet, przeleciał pośw iecie Anioł szkoły .D uch Schola­
styka polegał na zastosowaniu dyalektyki do teologii, w takim 
stanie wzięty, w jakim ją  zostawił Augustyn."

Aicard dzieli ją  na 4 okresy
1. Od dziewiątego wieku do jedenastego, okres ciężkiój 

i straszliwój ciemnoty, gdzie ledwie jakiś promyk rozum u 
mógł wyjrzyć z pod skrzydła Hierarchii. W  tym smutnym 
okresie, który jeden z pisarzy niemieckich nazwał pląsaniem 
zwierzątek pod świstem i rózgą, filozofiją była: ancilla theo- 
logiae (służką). Za cudo pokazywano Jana Skota, że umiał 
łacinę i grekę.

Jedynem praw ie dziełem z tego wieku jest: Tractatus 
philosophicus, H ildeberta z Turu, i tegoż: Moralis philosophia

2. Od XI do początku XIII wr: odznacza się mniejszóm 
nieco służalstwem. Tu panował: Kom entarz Porfira do Orga­
nów Arystotelesa; walka Realistów z Nominalistami. Abelard 
z Paryża.

3. Przez XIII i XIV wiek ciągnący się o k res , panow ał 
Realizm. A rabowie zapoznaw ają Europę z pisarzami greckie- 
m i, grom adzą biblioteki. — Teologija b rata  się całkowicie
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fc filozofiją. Arystoteles, wyniesiony na szczyt przez Franci­
szkanów i Dominikanów, sądzi sprawy rozumu samowładnie.

Z pomiędzy arabskich filozofów, wyznawcami uczelni 
Arystotelesa byli: Alkendy, lekarz i filozof; Alfarabi, zwany 
drugim przewodnikiem rozumu; Awicenna, metafizyk, lekarz, 
alchimik i objaśniacz Arystotelesa; Algazel, sceptyk i przeci­
wnik Arystotelesa, któremu chciał zadać cios Islamem; Abu- 
bekr z Korduby, twórca romansu lilozoflcznego; Człowiek i 
Natura, z uczniem swoim Awerroesem.

Ogniwem, prowadzącćm od idei arabskich do chrześciań- 
skich, byli Żydzi, którzy z Hiszpanii wynosili ich wyobrażenia. 
Pomiędzy nimi nader znakomitym był Mojżesz Majmonides, 
uczeń Awerroesa.

Tu wreszcie zjawiają się sążniowe przydomki: doctor irre- 
fragabilis (Aleksander z Hali), doctor seraphicus (Jan z Fidan- 
za), w którego Summa theologiae jest wiele nasion późnićj 
rozwiniętych w teodycei Lejbnica; doctor solemnis (Henryk 
Goelhals), doctor sublites. — Doctor mirabilis był Roger Ba- 
kon (214 r.).

4. Okres od XIV do XVI w: dalój prowadził walkę No­
minalistów z Realistami. Duch walki zawiązał się nawet po­
między teologiją i filozofiją, i rozdzielił je  stanowczo. Osobą 
tój walki był pomiędzy innymi Wilhelm Okkam, doctor invin- 
cibilis, uczeń Skota, franciszkanin. On stanowi epokę w filo­
zofii i historyi, zdolnościami i odważnem natarciem na papie­
ża. Tmarł w prześladowaniu 1345. Do tego okresu należy mistyk 
Tomasz a Kempis, twórca dzieła: o naśladowaniu Chrystusa.

§ 8 Zawiera dzieje filozofii w nowszych czasach. Tu au­
tor mógł rozwinąć właściwą sztukę wykładu, i — jak nam się 
zdaje, rozwinął ją  o ile granice rozprawy pozwoliły. — „Naj- 
pierwszym czynem odnowienia nauk było: ztrącenie scholasty­
ki, opierającój się jedynie na wyszukanych określeniach, na 
formach logicznych, na bezwarunkowój powadze Arystotelesa." 
Autor jednak bierze skutek za przyczynę, gdy mówi: że woj-
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ny krzyżowe, druk, zdobycie Konstantynopolu i t. d., zmieniły 
postać filozofii razem  z postacią E u ro p y / '  W pływ  wojen krzy­
żowych słanął najdalej na politycznćj w arstw ie ducha, pow tó- 
re , skutki tego wpływu wyczerpały się już  przed odrodzeniem 
nauk. Co do innych wypadków, trzeba już  raz na  zawsze 
zgodzić się na to, iż zmiany polityczne, w najrozleglejszóm zna­
czeniu , są  zmianami ob licza, k tó re  wywołuje p anu jąca  we 
w nętrzu myśl. Myśl, pojm ow ana na wielką w agę ludzkości, 
je s t  właśnie filozofiją, ona to więc przez dobrego  przew odni­
k a — wolę — przepuszcza elektryczność po wszystkich czynach, 
wstrząsa temi czynami, k ieruje  w prost i m ocno ku oznaczo­
nym celom. —  Cudy idą za tą  myślą naczelną, jak  drużyna 
w wielkim przechodzie  narodów , sam a nie w iedząc dokąd. 
Z zam ętu  średniowiecznych żywiołów, z rycerstwa, z miłości, 
z wiary, koniecznie wyjść m usiał nowy świat ducha. I wnet 
hisloryja, lennica filozofii, ruszyła z posad om artw iałe  stanow i­
sko ludzkości, popchnęła  ją  torem  o d k ry ć , zm ian , przedsię­
wzięć morskich. A wszystko to musiało być wielkiem, nie- 
zwykłem, bo lak chciała myśl. Klucze od tój myśli, dzielnej 
tajemniczej, opatrzność wręczyła dwom wiekopomnym mężonr. 
Bakonowi i Descartowi. W  nich uosobiły się dwie połowy 
filozofii, ca łą  jej istotę w  połączeniu stanowiące: doświadcze­
nie (Bakon) i badawczość. Bakon najwyższą ideę czytał w  księ­
dze przyrodzenia, D ekart w księdze ducha: Myślę, więc jes tem , 
k tóre dziś wykończyć się musi dalój i rozsunąć  w: działam, 
więc jes tem  *). Najnowszą ldozofiją Aicard wyłożył dość zwię­
źle — zasady Szelinga i ucznia jeg o  dotknięto tylko wywodowo.

*) Zob: rozprawę pod takim napisem w Przeg. Nauk 1 8 4 3 ,

-K304.


